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K I N O

„Sfinks”
Sosnowiec.

O d p o n ie d z ia łk u  2 7  d o  t-go s ty c z n ia
t r y s k a j ą c a  s z a m p a ń s k i m  L u m o r e m  w y ś m i e n i t a  f a r s a  d a n c i g o w a  p .  t.

Tencerz m ole] to n y
10 a k t ó w  o s z o ł a m ia j ą c e g o  w i ru  t a n e c z n e g o .

W ro l a c h  g ł ó w n y c h :  M a r ja  C e rd a ,  W il l i  F r i t s c h ,  W i k t o r  V a rk o n j i .

N a  sc e n ie .  N a d  p ro g ra m .  
U t a l e n t o w a n a  E k w i l ib r y tk a  

n a  d ru c ie
A P O L 1 H I A R Y J U 2

W i r t u o z  n a  k sy lo fo n ie .  
N a jn o w s z e  u t w o r y  m u z y c z n e .

M ile Z O F I A
r a n c e r k a  z n o w y m r e p e r t u a r e m .  aj

Kino-teatr

Jiłowf
Sosnowiec.

Od n ied z ie l i  2 6 -gc* d o  c z w a r tk u  3 0 -g o  g ru d n ia  r. b. w łą c z n ie  1
G M fi. miasto moich marzeń

w y t w o r n a  i p ik a n t n a  k o m e d j a  s a l o n o w o - e r o t y c z n a  w  8 a k t a c h ,  u k a z u ją c a  ś w ia t ło  i c ie n ie  
z ł o t e g o  m ia s t a  W ie d n ia .  :: W  ro l a c h  g ł ó w n y c h  n a j s i ln ie j s z e  g w ia z d y  f i lm o w e  

L IL J A N A  H A R R E Y ,  M A R Y  KID  i H A R R Y  L IE D K E

K I N O

.CORSO
B Ę D Z I N .

Od n ie d z ie l i  2 6 -g o  g ru d n ia  i dn i n a s t ę p n e
P r z e j m u ją c y  d o  g ł ę b i  d r a m a t  ż y c io w y ,  r o z d z ie r a j ą c y  k r z y k  z r a n io n e j  duszy . . .

„Wskaż I m i ę  Jego*1
W y k o n a w c y  ró l  g łó w n y c h :  M A C  B U C H .  K O N R A D  N A G E K ,  P A T K Y  R U T C H  M U L L E R .

N A D  P R O G R A M  N A  SC E N IE .

Ucieczka M li koainlrito z M iko.
Furman (Kazik) i Zdziarski (Mirski)

W a r s z a w a ,  26 g ru d n ia .
W c z o r a j  o k o ło  g o d z .  1 1 ran o  

w  p ie r w s z y m  d n iu  B o ż e g o  N a ­
r o d z e n ia ,  p r z e c h o d n ie  u licy  
D z ie ln e j  w idz ie l i  au to ,  s to ją c e  
p r z e z  c za s  d łu ż s z y  n a p rz e c iw  
m u r u  w ię z ie n ia  ś le d c z e g o .

W  p e w n y m  m o m e n c ie  2 m ę ż ­
c z y z n  p rz e s a d z i ło  te n  n iu r  od  
w e w n ą t r z  n a  u licę  i z a n im  k to -  
b ą d ż  z d ą ż y ł  się o p a m ię ta ć ,  
w s k o c z y w s z y  d o  te g o  a u ta  — 
o d je c h a ło  w  k ie r u n k u  m ias ta .

R ó w n o c z e ś n ie  w  d z ie d z iń c u  
w ię z ie n n y m  ro z le g ły  się  s t r z a ­
ły, w k ró tc e  o tw a r ła  się  fu r ta  
w  b ra m ie  i u k a z a ł a  s ię  p o g o ń  
z a  z b ie g a m i .  W s z y s tk o  to  a to ­
li b y ło  już  sp ó ź n io n e .

U c ie k in ie rz y  znikli,  j a k  k a ­
m ie ń  w  w o d z ie .  P rz y n a jm n ie j  
n a raz ie .

Byli to  zn a n i  k o m u n iśc i  L e o n  
P u r m a n  i M iro s ła w  Z d z ia r s k i  
s k a z a n i ,  p ie rw s z y  n a  6 lat, 
d ru g i  n a  4 la ta  c ię ż k ie g o  w ię ­
z ien ia  za  d z ia ła ln o ś ć  p rz e c iw -  
p a ń s tw o w ą  w  l i s to p a d z ie  r. b. 
p r z e z  s ą d  o k rę g o w y  w a r s z a w ­
sk i  i p o z o s ta ją c y  ty m c z a s o w o  
w  w ię z ie n iu  ś l e d c z e m  p rz y  ul. 
D z ie ln e j  24/26.

S z c z e g ó ły  u c ie c z k i  w e d łu g  
z e z n a ń  a r e s z to w a n y c h  w  z w ią z ­
k u  z tą  s p r a w ą  2 d o z o rc ó w , 
s ą  n a s tę p u ją c e :

Z b ie g l i  w ięźn io w ie  p r z e b y ­
w a li  w  o s o b n y c h  c e lach .  R e ­
w iz ja  w  ty c h  c e la c h  n ie  b y ła  
d o k o n y w a n a  ju ż  o d  3 m ie s ię ­
cy . P r z e ś c ie r a d ła  i ręczn ik i  
s ta n o w i ły  w ła s n o ś ć  p ry w a tn ą ,  
czy li  b y ły  d o s t a r c z o n e  p rz e z  
ro d z in y ,  o d w ie d z a ją c e  w ię ź ­
n iów .

Z  n ich  to ukręcili so b ie  zb ie ­
g o w ie  2 sznury i p o łą czy li je 
d rew n ian em i szczebelkanni. N óż

d o  ro b ie n ia  sz c z e b e lk ó w  w ię ź ­
n io w ie  zrob il i  z w y o s t r z o n e g o  
t r z o n k a  łyżk i.

P u rm a n ,  l ic z ą c y  o k o ło  la t  35, 
p s e u d o n im  „K azik ,,  je s z c z e  
p r z e d  w o jn ą  w y s t ę p o w a ł  j a k o  
z d e c y d o w a n y  i a g re s y w n y  k o ­
m u n is ta .  Je s t  to  j e d e n  z n a j ­
b a rd z ie j  w y k s z t a ł c o n y c h  k o ­
m u n is tó w ,  g d y ż  u k o ń c z y ł  2 fa ­
k u l te ty .  B y ł on  j e d n y m  z n a j ­
w y b i tn ie j s z y c h  c z ło n k ó w  c e n ­
t r a ln e g o  k o m i te tu  i o d  s z e re g u  
la t  p o s z u k iw a ła  go  polic ja ,

D o p ie ro  w  1925 r. w  lo k a lu  
p rz y  ul. D z ie lne j  p o d c z a s  p o ­
s ie d z e n ia  k o m u n is ty c z n e g o  c e n ­
t r a ln e g o  k o m i te tu  w y k o n a w ­
czeg o  a r e s z to w a n o  go i s p r a ­
w a  a r e s z to w a n y c h  w ó w c z a s  w o- 
g ó le  k o m u n is tó w  o d b y ła  s ię  
w  l i s to p a d z ie  r. b. k ie d y  to  i 
P u r m a n a  s k a z a n o  n a  6 la t  
c ię ż k ie g o  w ięz ien ia .

W  w ię z ie n iu  w  d a l s z y m  c ią ­
g u  z a c h o w y w a ł  s ię  w y z y w a ją ­
co, o rg a n iz o w a ł  g ło d ó w k i  i z a ­
c h ę c a ł  w s p ó ł to w a r z y s z ó w  do  
o p o ru .

P u r m a n  n a d to  b y ł  s z w a g re m  
g ło śn e g o  te r ro ry s ty  H u b n e ra ,  
k tó ry  w ra z  z d w o m a  k o m u n is ­
ta m i  P n ie w s k im  i P u t k o w s k i m  
s taw il i  z b ro jn y  o p ó r  p o d c z a s  
a r e s z to w a n ia  ich  w  b ra m ie  p rz y  
ul. Z g o d a  nr. 1 w  1925 r. P o d ­
cz a s  p o śc ig u  za  n im i p o n io s ło  
ś m ie rć  lu b  z o s ta ło  r a n n y c h  9 
o sób .

D tu g i  u c ie k in ie r  M iro s ła w  
Z d z ia r s k i ,  la t  o k o ło  40 b y ł  
b a rd z o  z n a n y  j a k o  z w ią z k o ­
w iec . U ż y w a ł  p s e u d o n im u  „M ir­
sk i" .  N a le ż a ł  d o  p a r t j i  k o m u ­
n is ty c z n e j ,  w  k tó re j  b r a ł  c z y n ­
n y  u d z ia ł .  W  1922 r. w  czas ie  
zebrania w  zw iązk u  s łu ż b y  d o ­
m ow ej p rz y  ul. D łu g ie j  nr. 61

P r e n u m e r a t a 'w y -  n l  Y 4  C A  
n o s i  m ie s ię c z n ie  i i V / W a

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m in i s t r a c j i :  S o s n o w ie c ,  P i ł s u d s k i e g o  8. 
T e l e f o n  r e d a k c j i  i a d m in i s t r a c j i :  4-97, t e l e f o n  m ie sz k .  r e d a ­

k to r a :  6-92, t e l e f o n  d ru k a rn i :  84 B ę d z in .

n ie b a c z n ie  w y p u s z c z o n y  p rz e z  ją  z so b ą  w  p e w n y m  z w ią z k u
k a n c e l is tk ę .  B yć m o że ,  iż fak - S p r a w ę  t ą  w y św ie tl i  n ie w ą t
ty  o b u  ty c h  u c ie c z e k  p ó z o s ta -  p l iw ie  ś led z tw o .

L i w  larze za Mn mieszkaniową.
6 tygoifni aresztu ,  zwrot zysków i 3 ,700  zł. kary.

lo k a to ró w  i z a p ła c ić  3.700 zł. 
k a ry  n a  s k a rb  z ty tu łu  p o b r a ­
n ia  ty c h  p ie n ię d z y  o d  lo k a to ­
rów . O g ło s z e n ie  s e n ten c j i  w y ­
ro k u  m a  b y ć  u m ie s z c z o n e  n a  
k o s z t  s k a z a n e g o  w  d w ó c h  
p ism a c h ,  p o z a t e m  w y ro k  m a  
w is ieć  p rz e z  7 d n i  n a  b ra m ie  
d o m u  s k a z a n e g o .

W y r o k  t e n  w y w o ła ł  z rozu -  
z u m ia łą  s en sac ję .

L w ó w  26 g ru d n ia .
P r z e d  s ą d e m  k a r n y m  s ta n ą ł  

inż . Je rzy  T o c z y ń s k i ,  a s y s te n t  
p o l i te c h n ik i  lw o w s k ie j ,  o s k a r ­
ż o n y  o l ic h w ę  m ie s z k a n io w ą .  
S ą d  s k a z a ł  go n a  6 ty g o d n i  
ś c is łeg o  a r e s z tu  b e z  z a w ie s z e ­
n ia  w y k o n a ln o ś c i  i 100 zł. 
g rz y w n y  z e w e n t u a l n ą  z a m ia ­
n ą  n a  d a ls z e  5 d n i  a re sz tu .  
P o z a t e m  o s k a r ż o n y  m a  z w ró ­
c ić  925 d o la ró w ,  p o b r a n y c h  o d

Olbrzymi pożar w Krakowie.
KRAKÓW. 27.12. (PAT) rym znajdowały się maszy 

Dziś w godzinach porań- ny, przedstawia jedno w ie l

Z d z i a r s k i e g o  a r e s z to w a n o  w ra z  
z c a le m  p re z y d ju m  z e b ra n ia .

P r z y p r o w a d z o n y  w ra z  z in n y ­
m i d o  b iu ra  polic ji  p o l i ty czn e j ,  
z n a jd u ją c e g o  się  w ó w c z a s  p rz y  
ul. B ra c k ie j  nr. 17, Z d z ia rk i  w y ­
s k o c z y ł  o k n e m  i u m k n ą ł .  U k r y ­
w a ł  się  p o te m  p rz e z  2 i p ó ł  
ro k u ,  aż  w re s z c ie  p r z e d  k ilku  
m ie s ią c a m i  a re s z to w a ł  go  w  
t r a m w a ju  asp .  P o g o rz e lsk i .

W y r o k ie m  s ą d u  o k rę g o w e g o  
w  W a r s z a w ie  Z d z ia r s k i  s k a z a ­
n y  był, j a k  w s p o m n ie l i ś m y , n a  
4 la ta  c iężk iego  w ię z ie n ia  i 
o d t ą d  p r z e b y w a ł  n a  „ P a w ia k u " .

O  u c ie c z c e  k o m u n is tó w  z a ­
w ia d o m io n o  n ie z w ło c z n ie  te le -  
fo n o g rą m a m i  i l is tam i g o ń c z e -  
mi w s z y s tk ie  w ła d z e  b e z p ie ­
c z e ń s tw a ,  p o s te r u n k i  k o le jo w e ,  
k o m is a r j a ty  i p o s te r u n k i  n a  
g ra n ic a c h  m ia s ta .  N a leży  u fać ,  
źe  u c ie k in ie rz y  z b ie d z  n ie  z d o ­
łają!

«

W  s p ra w ie  te j  a r e s z to w a n y  
z o s ta ł  d o z o rc a  w ię z ie n n y  Jan  
Jóźw ik , k tó r y  d o p u ś c i ł  d o  u- 
c ieczk i  w ię ź n ió w  p rz e z  m u r  
w y s o k o ś c i  3 m e t r ó w  40 c e n t y ­
m e t r ó w  w  c z a s ie  r a n n e g o  s p a ­
ceru , o ra z  d ru g i  d o z o rc a .  Z a r  
ję ła  s ię  n im i p o l ic ja  p o l i ty c z n a  
i s ę d z ia  ś le d c z y  p .  Jas iń sk i ,  
g d y ż  is tn ie je  p o d e j r z e n i e  
ż e  u c ie c z k a  t a  b y ła  o d d a w n a  
o b m y ś lo n a ,  u p l a n o w a n a  i w e  
w s z y s tk ic h  s z c z e g ó ła c h  o p r a c o ­
w a n a  j a k  n a z e w n ą t r z ,  t a k  i 
w e w n ą t r z  w ięz ien ia .

C o d o  s t ro n y  z e w n ę t r z n e j  
d a je  d o  m y ś le n ia  szczeg ó ł ,  źe  
Z d z ia r s k i  k o m u n ik o w a ł  się o n ­
gi ze  s ły n n y m  L e sz c z y ń sk im ,  k tó  
r y  z b ie g ł  w  sw o im  cz a s ie  z 
k a n c e la r j i  s ę d z ie g o  ś led czeg o ,

nych w garbarni Msksa i 
Panfert’era na Zabłociu 
wybuchnął olbrzymi pożar.

Wezwanej straży 'ognio 
wej udało się ocalić czę­
ściowo tylko skład skór.

Gmach fabryczny, w któ-

Ludoość Francji w 1926.
PARYŻ. 27.12 (PAT). We- Francji w roku 1926 wy- 

dług urzędowego spisu lud nosi 40.743.851, w tern 
ności, ilość m ieszkańców 2.498. 230 cudzoziemców.

kie pogorzelisko. Straty, 
spowodowano przez pożar, 
są znaćzne. Fabryka była 
ubezpieczona.

Przy gaszeniu ognia je­
den strażak został zraniony.

Konfiskata pism nie­
mieckich.

K A T O W I C E ,  27.12. ( P A T . )
N a  m o c y  d e k r e tu  p r a s o w e g o  s t a ­
ro s tw o  w  R y b n ik u  sk o n f isk o ­
w a ło  „ K a t to w i tz e r  V o lk sz e i -  
tu n g *  z a  a r ty k u ł  w  z w iązk u  
z a fe rą  d ra  L u k a s c h k a .

D y re k c ja  polic ji  w  K a to w i ­
ca c h  z a rz ą d z i ła  k o n f i s k a tę  d z i ­
s ie jsze j  „ V o lk s w i l l e “ z a  a r ty ­
ku ł ,  z a r z u c a ją c y  r z ą d o w i  p o l ­
sk ie m u  p o p ie r a n ie  i p ie lę g n o ­
w a n ie  d e n u n c ja to r s tw a .

Zaprzeczenie  p, Osiondra,
BERLIM, 27 12. (PAT). 

Prezydent komisji między­
sojuszniczej na G. Śląsku 
p. C a lon d ę  v. i  waśnił biu­
ro Wolff on sprostowania 
ogłoszonej w „Oberschl. 
Kur." wiadomości, jakoby 
znane mu bvł 'sszc"® przed 
24 bm iukickoiwb k szcze­
góły w 7**;iązku z aferą d-ra 
Lukaschkć'.

w

ouy w gnitarzy.
P A T  d o n o s i  o zgon ie  w  B ru ­

kseli m iiiń  * a  k o lo n j i  i w  B erl i­
n ie  w ic e -p re z e s a  se jm u  p r u s k ie ­
go  H u g o n a  G a rb ic h a .

Ułaskawienie skaza­
nych nlemców.

P a ry ż ,  27.12 N a  s k u te k  u- 
c h w a ły  r a d y  m in is t ró w  i w n io ­
sk u  m in .  w o jn y  P a in le v e g o  o- 
ra z  B r ia n d a  d w a j  m e m c y  K lu  
g e  i F e c h te r ,  o s k a rż e n i  o na' 
p a d  n a  w ła d z e  o k u p a c y jn e  
p r o c e s ie  w  L a n d a u ,  zo s ta l i  u ł a ­
sk a w ie n i  i już  z w o ln ien i  z a r e ­
sz tu .  R o z k  tz u w a ln ia ją c y  b y ł  
p o d p i s a n y  p rz e z  gen . G uillea-  
u m a t ,  g łó w n o d o w o d z ą c e g o  w  
N ad ren j i .

Brak węgla w Anglji.
L o n d y n ,  27.12 W  całe j  A n -  

gji p a n u je  n ie  ty lk o  p rz e jm u ją ­
ce  z im no , a le  z a r a z e m  b r a k  
w ęg la ,  k tó ry  o b e c n ie  d a je  się 
o d c z u w a ć  do tk l iw ie j  an iże li  
w  czas ie  f t r a jk u .  H u r to w n ic y  
tw ie rd z ą ,  że  w in ę  p o n o s z ą  k o ­
leje, a d m in is t r a c ja  k o le i  n a t o ­
m ia s t  zw a la  w in ę  n a  k u p c ó w ,  
k tó rz y  p rz e z  z a c h o w a n ie  w ę g la  
s ta ra ją  się  u z y s k a ć  w ię k s z ą  c e n ę ,

W  łą c z n o ś c i  z te rn  p ism a  z a ­
m ie s z c z a ją  b a rd z o  c h a r a k te ry ­
s ty c z n e  fak ty ,  n p  k ró l a n g ie l ­
sk i z a m ó w ił  800 to n  w ę g la  d la  
b ie d n y c h  w  W in d s o r  w  d n iu  
1 1 g ru d n ia  i do  te j  p o ry  w eg ie l  
t e n  z n j j d u j e  s ię  j a k o b y  w  d r o ­
dze  z kopaln i.  N ie k tó re  t r a n ­
s p o r ty  n a d a n e  już  w  l i s to p a ­
dz ie  n ie  d o sz ły  je sz c z e  d o  s t a ­
cji odb io rcze j .



Str. 2. „ T X  P R E S Z A G Ł Ę B I A " Nr. 14.

Coś niesłychanego!
Na marginesie posiedzenia dyrektorów gimnazjów ^  d °k w y‘

. państwowych Rzplitej Polskiej w W arszawie. chowanie naszych dzieci.
W Warszawie odbył się jednak jest w gmachach Na te słowa Zeusi muszą 

niedawno zjazd dyrektorów rządowych gimnazjalnych: wyjąć watę z uszu i zwró- 
gimnazjów państwowych, tu dyrektor - administrator cić swój łaskawy wzrok 
na k t ó r y m  zebrali się przed- nietylko nie pobiera za swą w tę stronę. W takich wa 
stawiciele około 300 szkół pracę żadnego wynagrodzę- runkach zatraca się wszak

nia, ale sam jeszcze płacić indywidualność, a co gor 
musi. Tak naprzykład je- sza — wiarę w to, czy my

średnich, państwowych Rze 
czypospolitej. Jeden z ty 
godników umieścił artykuł, 
opisując wrażenia z odby­
tego zebrania, którego na­
strój nosił cechy przygnę­
bienia, graniczącego z tra­
gizmem. Czytamy tam rze 
czy, o których nie wszyscy 
wiemy:

„Stwierdzono dowodnie,

wogóla doczekamy się tej 
sprawiedliwości.

Miejmy jednak nadzieję, 
że sanując poszczególne 
dziedziny naszego życia pań­
stwowego— rząd naprawdę 
i serdecznie zabierze się do 
tych, na które od szeregu 
lat głodna rzesza czeka.

Doprawdy — wielki już 
czas skończyć z tą marty­
rologią sług Państwa!

Karol L.
den z dyrektorów ostatnio 
otrzymał pensję miesięczną, 
wynoszącą niecałe 200 zło­
tych, gdyż resztę wynagro­
dzenia pochłonęło... ko 
m orne!

Jednak nie o to chodzi. 
Pracownicy oświatowi na­
leżeli zawsze i należą stale

I

że dola dyrektora gimnazjum do kategorji ludzi najbar- 
państwowego nie tylko nie dziej ideowych. Nauczyli 
jest godną pozazdroszczę- s ję przymierać głodem, a 
nia, ale że przeciwnie: dy- przymierając, nie skarżą się 
rektor niejednokrotnie ma głośno na swój los; tak ich 
wszelkie podstawy do za- olśniewa trzymany w dło 
zdroszczenia losu swoim niach „oświaty kaganiec", 
woźnym. Jeden z bardzo że nieraz nie chcą widzieć 
zasłużonych i najstarszych wcale szczerzącego z kątów 
dyrektorów gimnazjów na- zęby „potwora-nędzy".
szych w liście, tłumaczą­
cym jego nieobecność na 
zebraniu, między innemi 
dzieli się z kolegami tę­
sknotą: „marzę teraz ó tern, 
by móc raz jeszcze porząd­
nie zjeść".

Wygląda to na t. zw. 
„kpiny w żywe oczy". Ina­
czej jednak przedstawi się 
sprawa cała, skoro weźmie 
się pod uwagę warunki

Wiele razy pisaliśmy już 
o konieczności rewizji płac 
pracowników państwowych. 
Rewizja ta musi przyjść i 
— im rychlej będzie doko­
naną, tern więcej państwo 
na tern zyska.

O wo bicie kłonicą w łeb 
warstw oświeconych, zapo­
czątkowane od pierwszych 
chwil niepodległości Polski,

pracy i płacę kierowników trwa do dnia dzisiejszego, 
i i .n  z__ — ' mimo, że po szeregu sła-naszych szkół średnich pań­

stwowych*
Kierownicy ci, mieszka- 

jącyw gmachach gimnazjal­
nych rządowych, muszą pła­
cić komorne za zajmowa­
ne przez nich lokale. Są 
oni administratorami gma­
chów, muszą funkcje speł 
niać, nie mające absolutnie 
nic wspólnego z pedagogiką. 
Każdy administrator domu 
prywatnego za pracę swą 
ma prawo bezpłatnego ko-

bych, a często i rachityoz 
nych rządów — władza, ów 
„rząd dusz", spoczywa w rę­
ku Zeusa. Rząd obecny 
W3zak wywiesił na swym 
sztandarze walkę z niespra­
wiedliwością i — miejmy 
naddeję — wszystkie te nie­
sprawiedliwości usunie, po­
czynając od tych najkardy- 
nalniejszych i najbardziej 
krzywdzących.

Bo czyż nie ze zgrozą

S zanow ny  P an ie  R edak to rze!

W  zw iązku z nadużyciam i 
wogóle, a  w szczególności w 
to w arzy s tw ach  akcyjnych , p ra ­
gnę zab rać  głos i podkreślić ,  
że n a  uzd row ien ie  zabagnio- 
nych  w arunków  naszego  życia 
p rzez  zd e p raw o w an e  a u p rz y ­
w ile jow ane jednostk i  najrady- 
kaln ie jszym  ś rodk iem  jest p u ­
bliczne p ię tnow an ie  ich łaj- 
dajctw . „G łos P raw d y "  w k ie­
ru n k u  odciążen ia  spo łeczeństw a 
od gangrenu jących  je pasorzy- 
tów  zaczą ł k on ieczną  i sku tecz­
n ą  kam pan ję  i zato na leży  mu 
się uznanie . P ra sa  bow iem  
przem ilcza  wiele  brudów , lecz 
w takich w y p ?d k ach  sp o łeczeń ­
stw o s ta ra  się b j 'ć  w yrozum iałe ,  
gdyż wie, że udzie len ie  p o ­
t rzebnego  k redy tu  na juczc iw ­
szym  przedstaw ic ie lom  prasy  
bardzo  często  zależy od n a j ­
m nie j  uczciwych, a w szech ­
w ład n y ch  n ieste ty  p rz ed s taw i­
cieli naszych  finansów. G dyby  
p ra sa  o d su n ę ła  w szelkie  u b o cz ­
n e  w p ływ y  i s tan ę ła  n a  w yso ­
kości sw ego zadania , to w ła ­
dze  sądow e, od k tó rych  zależy 
karan ie , zna laz łyby  w niej p ie r ­
w szo rzęd n ą  pom oc, a o d ro d z e ­
nie m ora lne  nie by łoby  fikcją; 
z rodziłaby  się w spo łeczeńs tw ie  
o tu ch a  do  zb iorow ych p o czy ­
n ań  w celu ug ru n to w an ia  by tu  
w Po lsce  bez obcej pom ocy: 
zagraniczni,  a tak  kosz tow ni 
lokarze naszych  finansów  stali­
by się zbyteczni, a obcy k o re ­
spondenci,  k tórzy  g łoszą  (jak 
np. C layton) pub liczn ie  o b e z ­
k a rn y ch  aferach, nie k o m p ro ­
m itow aliby  nas  i nie w y p o w ia ­
dali zdania , że pielgrzymki n a ­
szych  przedstaw icie li  do  n o w o ­
jo rsk ich  św ią tyń  dolara ,  na-

zienie nie w y d o b ę d ą  Po lsk i z 
m atni os 2 ,ustw.

N a arenie  naszego życ ia  p o ­
w ojennego  w y s tęp u ją  jedni i 
ci sam i aferzyści, c ieszący  się 
n iezas łużonem  poparc iem  w ładz 
a  co za  tern idzie i zaufan iem

to d o d ać  należy bez wiedzy 
akc jonarjuszy  i na  zasadzie  
p ra w a  u zu rp o w an eg o  sobie 
p rzed  re jes trac ją  w sp o m n ian e ­
go tow arzystw a, „twórcy" w ci­
chości d ucha  sprzedali,  z e b ra ­
ne  k ap ita ły  roztrwonili,  a n a ­
robiw szy jeszcze długów, akc je  
sk o n w er to  wali.

W iadom o, że uprzyw ile jow a­
n ych  nie o b o w iązu ją  ani zasa ­
dy p ra w a  akcy jnego  kra jów  
cywilizowanych, ani s ta tu t  to ­
w arzystw a

Cóż pozosta je  akc jona riu ­
szom? Bardzo dużo! -— bo d łu ­
gole tn ia  droga s ta rań  o w ym iar  
sprawiedliw ości.

W ierząc , że „sa lusre ipub licae  
su p rem a  lex “ jest tylko p rzy­
słowiem , pan  J. R obczyński 
toruje  sobie na widowni p u ­
blicznej d rogę do now ych  z d o ­
byczy, by  k rw aw icą  ludzkich 
oszczędnośc i pow tórzyć han d e -  
lek  obcemi walutam i.

Jest to jed n ak  p rzedw czesne ,
społeczeństw a, jedynie ch y b a  gdyż poszkodow an i żyją i o~ 
tylko po  to, żeby, p iekąc  wła- czek u ją  chwili, k iedy p. p roku-
sną pieczeń, do w ładz tych 
p o d ry w ać  zaufanie  najlojalniej- 
szych obyw ate li ,  tw orząc  z nich 
arm ję  m alkon ten tów , p rzeobra- 
jącą  się n as tęp n ie  w n iebez­
p ieczny  d la  kraju  elem ent.

W  Nr. 42 „G łosu P raw d y "  
odsłonię to  część  b rudów , u p ra ­
w ianych  w kółku  w sz e c h w ła d ­
nego, a n ie tykalnego  k ierow ni­
ka  K oopro lne j,  ale w o b ec  z n a ­
nych  szerok iem u ogółow i in­
n ych  ciem nych fak tów , reh a ­
bilitacja w Nr. 83 tego pism a 
w yg ląda  bardzo  b lado  i nie 
p ow inna  m ieć  miejsca.

W  Nr. 124 „G łosu P raw dy"  
sp o ty k am y  się z a r ty k u łe m  i z 
tem i sam em i frazesami p. J. 
R obczyńsk iego , o w niesien iu  
do  w szystk ich  dziedzin  życia 
pub licznego tw órczego  postępu ,  
k tó rego  dotkliw y b ra k  od chwi­
li odzyskan ia  n iepod leg łośc i 
w y d a ł  tak  sm utny  rezultat.

Nie d y le tan to m  m ówić 0  
twórczości!

P an  R obczyńsk i zd a ł  już z 
niej egzam in  p rzed  w sp ó ło b y ­
watelam i. T em i sam em i h a s ła '  
mi w broszurze  swej z 22 paź ­
dz iern ika  1921 r. p od  ty tu łem  
„T ow arzystw o  P rzem ysłu  W ę ­
glow ego w Polsce  i jego zn a ­
czenie g o spodarcze" ,  panow ie  
R obczyńsk i  i C hrzanow sk i za 
w y p u szczo n e  przez  nich akcje 
bez  pokrycia , wyłudzili w ‘ tym  
czasie od dz iesią tków  tysięcy 
ludzi miljardy, od  zam ożniej-

fnW ^ rmiPS7 kaI C7 v ta  sie tak e  rzeczv- ma- Pir ó in o  T dhŁ s ię  ^ da ° ła sk ę  szy ch  w k ła d y  rz e c zo w e  w  p ° -  num e’r a c h „ E x przystama Z lokalu mieszkał czyta się ta e y. „  l zJote go deszczu  tak  długo, do- s tac iczy n n eg o p rzed s ięb io rs tw a ,  g łębia"  w  o b sze rn em
negO dla sisbie, inaczej rzę teraz O tam, Dy moc póki sąd y  przez  ciężkie wię- w niesionego jako  aport,  k tóre  niu.

ra to r  zastąpi p jon ierow  o d ro ­
d ze n ia  naszego  narodu , a oso­
by panów ; Z . C hrzanow skiego, 
J. R obczyńsk iego  i i n n y c h  
w spó łudzia łow ców , d ek o ru ją ­
cych ich grynderskie spółki, o- 
d e j d ą  na  o d p o c z y n e k
z § § 166 p. 2, 330, 578, 579 
P . i, 591 P. 3 1 593 p I K. K.
w cień zak ra to w an e j  altany. 
Spraw iedliw ości zadość  stać  się 
musi, inaczej bow iem  słowa, 
w ypow iedz iane  p rzez  m arsza ł­
ka  P iłsu d sk ieg o  o rządach  uli­
cy, w esz łyby  w życie.

P osiadając  wszelkie dow ody  
rzeczow e, za  ; ow yższe re w e ­
lacje przy jm uje  ca łk o w itą  o d ­
pow iedzia lność p ra w n ą  i prosi  
Szanow nego  P an a  R ed ak to ra  
b. p re n u m e ra to r  i p ro p ag a to r  
„G łosu  P raw dy"  o p o m ieszcze­
nie p o m ien io n y ch  ła jd ac tw  w  
p o czy tn em  Jego piśmie.

P ozosta ję  z Wysokiem 
pow ażan iem  

Z d zisła w  Rudolf.
D ąb ro w a  Górnicza, 
ul. S ław k o w sk a  9.

Jednocześn ie  z listem  niniey 
szym  otrzym aliśm y szczegółj-  
afery  tow arzys tw a  p rzem ysłu  
w ęglow ego  w Polsce, k tó reg o  
w ład z e  że row ały  na n aszy m  
terenie. Szczegóły  te, zaw arte  
w  skardze ,  p rzes łane j  p ro k u ra ­
torow i sądu  o k ręgow ego  w 
W arszaw ie ,  p o d am y  w n as tęp -  

>resu Z a -  
s treszcze- 

Red.

R U D O L F  S T R A T Z .

Kto zabił ?
Prokura to r  kam era ln y  k o ń ­

czył k o n ce r t  M ozarta. O gólny 
ok lask  p rzy łączy ł się do o- 

s ta tn ich  akordów .
— Pow inien  p an  b y ł  zostać 

artystą!—zaw oła ła  jed n a  z pań.
— P rze d  dw udz ies tu  blisko 

laty, k ied y m  był jeszcze  p o ­
czątkującym  p o d p ro kura to rem , 
nosiłem  się n aw et z tym  za­
m iarem , ale la ta  mijały, p raw o 
p rzykuw ało  m nie  coraz  więcej 
do siebie n iedostrzegalnem i 
więzam i i m uzykę trak tu ję  dziś 
tylko, jako rozryw kę —- o dpar ł  
p ro k u ra to r  swoim gościom.

M łoda panienka, przerzuca­
jąca nuty ̂ natrafiła na preludjum  
Bacha i po łożyła  je przed pro­
kuratorem, prosząc o odegra­
nie ich.

Prokurator popatrzał na nią, 
a potem  na n u t y  błędnym  
w zrokiem , odsunął się od for­

tep ianu , p rzym kną ł  oczy i cicho 
p o w ie d z ia ł :

— Z d a je  mi się, że p rzen io ­
słem się znów  o dw adzieścia  
lat stecz... T a k  sam o zebrani 
u  m n ie  goście słuchali muzyki, 
tak  sam o na p ro śb ę  pew nej 
p an i  zaczą łem  grać te  w łaśn ie 
p re lud ja  Bacha, gdy  nagle...

—  Moi p ańsw o , nastró j p ierz­
chnął. Nie by łbym  w  stanie  
grać w am  dalej. Pozwolicie, że 
jako rek o m p en sa tę ,  opow iem  
w am  his torję  z p rzed  lat d w u ­
dziestu, najdziw nie jszą  ze w szy ­
stkich, k tó re  p rzez  d ługie  lata 
mej p rak ty k i  sądow ej zdarzyło  
mi się spotkać...

Byłem  w ów czas podprokura­
torem w m ałem  fabrycznem  
m iasteczku. Na skrom nym  m u­
zykalnym  w ieczorze zebrał® się  
u m nie trochę inteligencji m iej­
scow ej i paru fabrykantów. 
G rałem  w łaśn ie Bacha, gdy o- 
tw orzyły s ię  drzwi saloniku i 
stanął w nich m łody architekt, 
Martin, dając mi w podniese- 
niu znaki, bym w yszed ł do 
niego.

W  korytarzu, podając mi pal­
to, w yrzucił oderwanem i zda  
iiiami :

— Prędko , n a  Boga! T w eren -  
bold, mój szwagier, um iera  i 
w zy w a  p a n a .— P rz e d  śm iercią  
m a  złożyć jakieś zeznanie... Mój 
pow óz czeka... Jego willa stoi 
za miastem...

Pojechaliśm y.

W  pow ozie  uprzy tom niłem  
sobie p o s tać  T w eren b o ld a .  Ni­
ski, k rępy ,  dość w ulgarny  f a ­
b ry k a n t  pończoch , ogrom nie  
bogaty , ożen iony  z p ię k n ą  i 
m ło d ą  kobietą ,  k tó ra  oczywiście 
w yszła  zam ąż z ro z sąd k u  i 
w cale  nieźle znosiła  pożyc ie  z 
niżej od niej p od  w zg lędem  
in te lek tua lnym  s to jąeym  T w e  
renbo ldem . Mieli sy n k a  i c ó ­
reczkę, a złośliwe, m ałom ia  
s teczkow e języki nie zn a jd y ­
w a ły  u nich nigdy tem a tu  do 
p lo tek .

W przedpokoju willi T w e ­
renbolda (spotkałem księdza. 
N achylił mi się do ucha.

— Bądź pan tak łagodny, jak 
panu tylko urząd pana p ozw o­
li. T en  n ieszczęśn ik  otruł się 
przed pół godziną. Doktór daje 
mu najwyżoj dw ie godziny ży­
cia. Spiesz się pan...

W p ro w ad zo n o  m nie do sy­
pialni um iera jącego . Szybko 
p rzeb ieg a  mi p rzez  m ózg  myśl, 
że żona jego p o d e jrzew a ła  snać  
coś, bo by ła  u m nie rano, lecz 
nie zas ta ła  mię. P o d n ie co n y  cie­
kaw ością ,  jakie p rzed śm ie r tn e  
zeznanie  m oże mieć dla m nie 
fabrykan t pończoch ,  T w e ren -  
bold, s iadam  u jego łóżka.

— Przykro  mi, że  sp raw ię  
p anu  kłopot, pan ie  p o d p ro k u ­
ra to rze  — szepce T w erenbo ld .  
—  P am ię ta  p a n  chyba  proces  
z p rzed  pó ł  roku, w raz z k tó ­
rym  dzienniki rozniosły sze ro ­
ko po p ań s tw ie  p a n a  nazwisko?

— M o rd e rs tw o  pan i  Roland , 
najw ykw intn ie jsze j  i n a jb o g a t­
szej kob ie ty  w mieście.- py tam .

—  T ak ,  w łaśnie o tern mor­
derstw ie m ówię. Z  krasom ów­
czą swadą żądał pan głov 
W iktora Ceski, mordercy 
uzyskał pan to, że Ceska zo s­
tał skazany na dożyw otn ie w ię­
zienie...

— Panie Tw erenbold, spra­
w a była jasna. Służba zw a­
biona w ystrzałem  pochw yciła  
w parku uciekającego z budu­
aru pani Roland słynnego den-

żuana Ceskę. W  buduarze  le ­
ży n ieżyw a p ięk n a  a p ło ch a  
Rita, n a  ziemi dym iący  re w o l­
wer, ob o k  szkatułka , w której 
p rzech o w y w ała  sw e cenne p e r ­
ły. N aszyjn ik  ten  zna jdują  w 
k?.e;zeni Ceski. K ierunek  rany  
w yklucza m ożliw ość sam obó j­
s tw a  Rity. W iadom o p o w sze ch ­
ni , że Ceska był jed n y m  z 
k o ch an k ó w  Rity —  w iadom o 
r e.ż, że toną ł  po  uszy w  
d ach. Czy jako  rzecznik  
i yiedliwości, m iałem  wie- 
r zapew nien iom  Ceski, że  
P ' t a  R o land  d a ła  m u naszyjnik  
c browolnie, a k iedy  jej dzię­
kował, z przy leg łego  pokoju 
p uli s trzał śmiertelny dla Rity 
i w ted y  on rzucił się do  uciecz- 
) i został za trzym any , a właś- 
i w;- m o rd e rca  zbiegł-

— Tak, p an ie  prokuratorze,
na leża ło  C esce wierzyć, albo-

*m strzał p ad ł  istotnie z przy- 
1< j ł e g o  pokoju i R itę zabiłem  

ja!
D ysząc ciężko, sp iesząc się, 

by śm ierć przedw cześnie ust 
mu nie zam knęła, opow iedział 
mi J w erenbold dzieje szału, 
jaki wzbudziła w nim Rita, na­
m iętność, gorejącą w jego du-
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Sensacyjny wyrok 
w procesie łódzkiej fabryki tytoniowej.

Ważne wieści
— Zmarł po długotrwałej 

chorobie cesarz japoński Na 
gmachu poselstwa w Warsza­
wie wywieszono na znak ża­
łoby flagę, opuszczoną do po­
łowy masztu.

— W ostatnich dniach przed 
świętami główny urząd poczto­
wy w Warszawie przyjął pie­
niężnych przesyłek zagranicz­
nych na sumę około 1 miljona 
dolarow. Są to przeważnie po­
darki świąteczne emigrantów, 
dlarodzinpozostających wkraju.

— Rada naczelna „prawicy 
narodowej" postanowiła że 
członkowie tego stronnictwa 
nie mogą przystępować do 
„Obozu Wielkiej Polski".

— Powszechnie znana, po­
ważna fabryka maszyn i odlew­
nia firmy „Josephy‘s Erben" w 
Bielsku przy ul. Fabrycznej, 
w sam dzień wigilijny w biały 
dzień padła ofiara pożaru, 
powstałego z niewiadomej przy­
czyny.

Próżne były zjednoczone 
wysiłki straży ogniowych: ogień 
który wybuchł na górnem 
piętrze, strawił wnętrze budyn­
ku do cna, tak, iż zostały tylko 
gołe chmury.

Rozbrojenie Niemiec.
BERLIN, 27.12 Pertraktacje 

ambasadora niemieckiego z ra­
dą ambasadorów w Paryżu 
w sprawie zozbrojenia Niemiec 
zostały zakończone następują­
cym kompromisem. Policja nie­
miecka ma odtąd liczyć 140.000 
ludzi, w tern 105.000 policji 
państwowej, a 35.000 komunal­
nej. W sprawie t. zw. związ­
ków wojskowych rada ambasa­
dorów powzięła bardzo łagod­
ną decyzję, a mianowicie zre­
zygnowała z żądania rozwiąza­
nia kilku uprzednio zakazanych

szy tern silniej, że przeszkadza­
ła jej zewnętrzna powłoka so­
lidnego fabrykanta pończoch. 
Opowiedział mi bezsilną za­
zdrość, jaka miotała nim, gdy 
do Rity zbliżył się Ceska i gdy 
stała się w ręku tego lekkodu- 
cha taką zabawką, jaką dotych­
czas byli wszyscy n ężczyżni w 
jej ręku. Opowiedział wresz­
cie wypadki gorącego przed­
południa, gdy wszedłszy ot­
wartą werendą do willi Rolan­
dów, stał się mimowolnym 
świadkiem ofiarowania Wikto­
rowi Cesce pereł na wykupie­
nie sfałszowanych przez niego 
weksli, a potem gorących po­
dziękowań pięknego kochanka. 
Wtedy głucha zawiść wsunęła 
mu rewolwer do ręki, padł 
strzał, godząc zamiast w gł® 
wę Ceski — w pierś Rity — a 
Twerenbold n i e p o s t r z e ż o n y  
przez nikogo umknął tą samą 
werendą...

Przez chwilę przypuściłem, 
że Twerenbold był przyjacie­
lem Ceski i dlatege, umierając, 
chce mu darować welneść. 
Spytałem e te, ale Twereabeld 
z takim strasznym grymasem 
nienawiści wyrzucił z siebie:

związków wojskowych, a poza 
tem wyraziła przekoanie, że je" 
śli w przyszłości powstaną ja­
kie związki wojskowe i okażą 
się niebezpieczne dla pokoju 
to rząd niemiecki sam poweź­
mie odpowiednie środki w ce­
lu zlikwidowania tych tajnych 
organizacyj wojskowych. Ten 
nadmiar zaufania do rządu nie­
mieckiego musi się wydać tem 
dziwniejszy, że wszystko obec­
nie przemawia za tem, że 
w Niemczech dojdzie do utwo­
rzenia rządu prawicowego.

Cicha umowa przy­
jaciół.

Ryga, 27.12 W kołach poli­
tycznych twierdzą, że wydale­
nie niemieckich .redaktorów z 
Kłajpedy zostało zgóry umó­
wione między rządami: litew­
skim i niemieckim, celem za­
maskowania ścisłej jwspółpracy 
sfer, rządzących obecnie na Lit­
wie, z Niemcami.

Wykradzenie doku­
mentów dyplomaty­

cznych.
Paryż, 27.12 PAT „Petit 

Farisien" donosi z Białogrodu, 
iż z walizy posła angielskiego 
w Białogrodzie podczas prze­
jazdu expressem między Sara­
jewem a Brodę, zniknęły waż­
ne dokumenty dyplomatyczne.

Zamach na Prezy­
denta Nikaraguy.
Managua, 27.12 PAT. Woź­

nica powozu, w którym jechał 
prezydent Diaz, został przez 
kilka osób zasztyletowany. 
Prezydent wyszedł bez szwan­
ku.

— Łotr! Łotr.... — że nie ba­
dając więcej, pojeehałem d® 
więzienia, zbudziłem w celi 
nr. 89 — Wiktora Ceskę i po­
wróciłem wraz z nim do Twe- 
renboldów; Z  doktorem i księ­
dzem weszliśmy do umierają­
cego. Wobec świadków i wo­
bec śmierci, która już owiewa­
ła go swem tchnieniem, powtó­
rzył swe zeznanie...

Wiktora Ceskę odwieziono 
do więzienia. Nazajutrz miał 
być formalnie uwolniony. Tw e­
renbold wkrótce skonał. W te­
dy dopiero do pokoju weszła 
jegó żona, klękła przy łóżku, 
ucałowała zwisającą rękę zmar­
łego, poczem powstała, podnio­
sła ku mnie pobladłą, zbolałą 
twarz i rzekła:

— Jestem gotowa, panie pro­
kuratorze. Proszę mnie aresz­
tować. To ja zabiłam panią 
Roland.

— Tak. s zazdrości. Wiktor 
był moim kochankiem — jemu 
nikt nie mógł się oprzeć. Kie­
dy porzucił mnie dla Rity, za­
przysięgłam zemstę. Wszystko, 
co mąś paau opowiedział, jest 
wiernym powtórzeniem tego, co 
ja mu wyznałam. Mąż mój

Sąd  a p e la c y jny  uniewinni ł
Warszawa 26 grudnia-

Proces zarządu łódzkiej fa­
bryki tytoniowej w sądzie ape­
lacyjnym zakończył się wczo­
raj.

Sąd ogłosił wyrok, mocą któ­
rego wszyscy oskarżeni fun- 
kcjonarjusze fabryki zostali 
uniewinnieni.

Przypomnieć należy, że dy­
rektor Tad. Wronka i wicedy­
rektor L. Kold byli skazani na 
6 lat ciężkiego więzienia, a wi­
cedyrektor Swierczyński i u 
rzędnicy K. Górski, Alfr, Pod­
górski, Fr. Kold, P. Pulewicz. 
Ad. Beim, Z. Wdowiak, oraz 
portjer Ign. Krajewski — na 
5 lat ciężkiego więzienia Nadto 
przemytnik tytoniowy, złapany 
na wynoszeniu tytoniu, otrzy­
mał 3 lata więzienia.

Sąd apelacyjny zmniejszył 
mu obecnie karę do roku wię­
zienia.

Oskarżeni, poza przytłacza- 
jącemi karami na przyszłość, 
mieli za sobą okropne dwa la-

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś Młodzianków 
Jutro Tomasza B. 
Wschód słońca 7.44. 
Zachód „ 3.31.

Z teatru.
T e a t r  n i e  g r a  z p o w o d u  w ie lk i c h  

p r z y g o t o w a ń  d o  A r t y s t y c z n e j  R e d u ty  
S y lw e s t r o w e j  i n o w e j  p r e m je ry .

S z l a g ie r e m  t e a t r u  w  S o s n o w c u  b ę d z i e  
k o m e d j a  s p ó łk i  f ra n c u s k ie j  T r i s t a n  
B e rn a r d ,  Ives  M ire n d e ,  e t  G u s ta v e ,  
Q u in s o n ,  t ł u m a c z  G u s ta w a  O l e c h o w ­
sk ie g o ,  p. t. „ P r a w o  p o c a ł u n k u ”*. S z t u ­
k a  ta  g r a n a  b y ł a  w  W a z s z a w ie  w  T e a ­
t r z e  P o l s k im  140 r a z y  z r z ę d u .

W  s o b o t ę  p o p o ł  c z a r o d z i e j s k a  b a ś ń  
p. t. „Jaś  i M a łg o s i a " .

W  s o b o tę  w ie c z .  p r e m j e r a  „ P r a w o  
p o c a łu n k u * .

W  n ie d z i e l ę  p o p o ł .  „ O c z y  k s i ę ż n i ­
c z k i  F a t h m y “ , n i e z r ó w n a n a  k o m e d j a  
w  3 ak t .  St  K ie d rz y ń s k ie g o .

W  n i e d z i e l ę  w ie c z o r e m  p o  r a z  d ru g i  
„ P r a w o  p o c a ł u n k u  *. S z tu k ę  tę  r e ż y ­
s e r o w a ł  M. S ro k o w sk i .

P o m o c  d la  b e z r o b o tn y c h  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y ch .
Dzięki staraniom P Z Z PP . i H. 
prowadzonym w ministerjum 
pracy i op. społecznej w W ar­
szawie w sprawie podwyższe­
nia funduszów dla Sosnowca 
na akcję pomocy doraźnej dla 
bezrobotnych pracowników u-

uwielbiał m ię , byłam jedyną 
kobietą, istniejącą dla nieg®, 
Neistety, nie mogłam odwzs- 
jęmnić jego uczucia.... Poślu­
biłam go tylko z rozsądku... 
Kiedy nie mogąc znieść ogro­
mu mej winy, zwierzyłam m u  
się, w wielkiem swem ukocha­
niu przebaczył mi, ale nie dawa­
ło mu spokoju, że Ceska ska­
zany jest niewinnie. Dzisiaj, 
gdy powróciłam z miasta... od 
pana, prokuratorze, bo chcia­
łam wyznać panu swą winę... 
znalazłam m ę ż a  wijącego się 
w bólach Zażył truciznę, tłu- 
tłumacząc mi, że to jest jedyny 
sposób, by Ceska, był uwol­
niony, a ja — bez plamy, Swo­
je źyeie złożył w ofierze m e­
go spokoju i sprawiedliwości.

Na ratunek było późno, więc 
pozwoliłam mu umrzeć w prze­
świadczeniu, że przyjmę jego 
ofiarę. Ale oto jestem, panie 
prokuratorze, i pragnę odcier­
pieć moją winę...

*  *
*

Po długim milczeniu spytała 
jedna z pań:

w s z y s t k i c h  o s k a r ż o n y c h .
ta aresztu zapobiegawczego, 
który nie mógł im być zaliczo­
ny przy skazaniu na ciężkie 
więzienie.

Łódzki sąd okręgowy oparł 
wyrok skazujący na zeznaniach 
świadków: robotnicy Sobczyń- 
skiej i Habera, którzy, jak to 
obecnie zdołała wykazać obro­
na, kierowali się osobistą za­
wiścią, chęcią zemsty za wy­
dalenie z fabryki.

Sąd okręgowy w Łodzi mógł 
być zdezorjentowany, gdyż 
Sobczyńska pouczała innych, 
przychylnych sobie świadków, 
jak mają zeznawać.

Dodać należy, że fabryka tyto • 
niowa była w Łodzi bardzo 
niepopularna.

Wyrok wywarł olbrzymie 
wrażenie.

Sala sądowa była widownią 
wzruszających scen.

Sąd apelacyjny wydał nakaz 
natychmiastowego zwolnienia 
podsą dnych.

mysłowych, ministerjum prze­
kazało dodatkowo w d. 21 bm. 
sumę 1 1000 zł. na ten cel.

S u m a  ta  z o s ta ła  ro z d z ie lo n a  
p 'o m ięd zy  b e z ro b o tn y c h .  W sku- 
t e k  o t r z y m a n ia  d o d a tk o w y c h  
k r e d y tó w  zos ta l i  z a o p a t r z e n i  
p r z e d  św ię tam i w s z y s c y  b e z r o ­
bo tn i .

Równocześnie PZZPP. i H. 
otrzymał z województwa za­
wiadomienie o przekazaniu 
przez starostwo będzińskie do­
datkowych kredytów na akcję 
dożywiania. Z  chwilą otrzy­
mania tych funduszów oraz 
odpowiednich instrukćyj akcja 
dożywiania podjęta będzie w 
szerszym zakresie.

S ta n  b e z ro b o c ia .  Według 
ostatnich dany statystycznych 
liczba bezrobotnych na terenie 
PUPP. w Sosnowcu wynosiła 
13017 osób, z tej liczby na 
poszcżególne m ie js c o m o ś c i  
przypadało. Sosnowiec 3080; 
Będzin 1370; Dąbrowa 995; 
Czeladź 420; gm. olkusko-sie- 
wierska 885; Rokitno-Szlechec ■ 
kie420; oraz pozostałe miejsco­
wości powiatu 4086. W  po­
wiecie olkuskim: gm. Ogro­
dzieniec 540; gm. Bolesław 305 
oraz w pozostałych 940.

Z e b ra n ie .  Komitet organi­
zacyjny koła absolwentek pań­
stwowego seminarjum nauczy­
cielskiego żeńskiego im. M. 
Konopnickiej w Sosnowcu za-

— I cóż się znią stało?
— Po paru latach więzienia, 

została ułaskawiona...
— I poślubiła Wiktora CeskeP
— Nie, nie zobaczyła go już 

nigdy. Poświęciła się wycho­
waniu swych dzieci, a obecnie 
mieszka u córki, którą wydała 
już zamąż. — Widzicie, moi 
państwo — mówią, że życie 
jest krótkie -— to nieprawda. 
Życie jest niezmiernie długie 
i nieraz dwa lub trzy życia 
ludzkie jednoczą się i nikną, 
by jedno życie dalej trwało...

wiadamia za naszem pośred­
nictwem wszystkie koleżanki, 
że dnia 30 grudnia br. o godz.
4 po poł. w gmachu szkoły re- 
nardowskiej, przy ul. Szkolnej 
nr. 4 odbędzie się 1 walne ze­
branie koła absolwentek z re­
feratem kol. Jasińskiej pt. „Pod­
stawy filozoficzne i socjologicz­
ne szkoły twórczej".

Na porządku dziennym spra­
wy organizacyjne koła. Komi­
tet prosi koleżanki o jaknaj- 
liczniejsze przybycie.

P r o te s to w a n ie  w e k s l i  
p r z e z  p o c z tę .  Jak się d o ­
wiadujemy, generalna dyrekcja 
poczt i telegrafów opracowała 
już taryfę protestowania weks­
li przez urzędy pocztowe, któ­
re od nowego roku będą przyj­
mowały weksle do inkasa.

Dla kupców będzie to wiel­
kiem udogodnieniem, ponie­
waż w wielu miejscowościach 
brak jest rejentów.

Czy to  m o ż l iw e ?  „Polo- 
nja“ wczorajsza donosi, że do 
pp. Dietlów w Sosnowcu zgło­
siła się delegacja akademickie­
go koła zagłębian w Warsza­
wie w sprawie urządanej przez 
koło zabawę sylwestrowej. P. 
Dietel delegatów nie przyjął i 
zawiadomił ich przez woźnego, 
że nie ma czasu!...

Przypuszczamy, że wyraz 
„czas" był użyty w przenośni 
(porównaj: „czas to pieniądz"). 
Boć chyba czasu, to panu D. 
nie powinnoby braknąć, zwłasz­
cza w tych czasach.

S y lw e s te r  w  B ędz in ie .
N a  zakończenie starego roku, 
straż ogniowa ochotnicza u- 
rządza w sali ochrony na gó­
rze Zamkowej bal.

Gospodarze balu dokładają 
wszelkich starań, by zabawa 
wypadła jak najświetniej.

Z h an d lu  t r z o d ą  ch lew ­
n ą  Jak zaznaczyliśmy w jed­
nym z poprzednich numerów 
„Expresu", do Zagłębia przy­
był transport nierogacizny z 
Rumunji w ilości 150 sztuk. 
Transport ten został sprzedany 
po cenie od zł. 2.63 do zł 3.13 
za kg. żywej wagi zależnie od 
gatunku.

Ceny te nie sa wyższe od 
cen rynkowych w kraju, lecz 
jakość towaru rumuńskiego jest 
wyższa i towar ten kalkuluje 
się daleko lepiej, gdyż procent 
słoniny i sadła jest znacznie 
większy, niż w towarze krajo­
wym.

Faktycznie więc towar ru­
muński robi dużą konkurencję 
hodowcom krajowym, którzy 
zmuszeni będą wobec tego ob­
niżać ceny mniej wartościowe­
go żywca krajowego, o ile na­
dejdą z Fumunji dalsze trans­
porty.

Gdyby nie cło, pobierane 
przez władze polskie po 33 zł. 
od sztuki, co podwyższa cenę 
kg. mięsa i słoniny o 30 blisko 
groszy i gdyby nie 10-dniowy 
b, rosztowny przewóz, który 
moźnaby skrócić przeszło o 
po owę, kierując towar z Ru- 
rriunji przez Węgry i Czecho­
słowację, to wówczas mielibyś- 

naprawdę tanią wieprzo- 
i słoninę.
iać musimy, iz w najbliż-

7  ch okolicach Sosnowca,
. nianowicie w pow. olkuskim 
i iechowskim i jędrzejowskim 

cena słoniny dochodzi do 5 zł. 
z a  kg.

K ro n ik a  policy jna . Za-
a eszkała przy ul. Wysokiej 
' . I w  Sosnowcu Marja Ku- 
ńcka wyniosła do sieni sien­

nik, który się zapalił. Ogień
asili domownicy, 

nowi, Klimontowi z Kato- 
v c, skradziono z kieszeni na 
peronie stacji w Sosnowcu 
132 zł. i 4 legitymacje.

Święta minione były dla po­
licji sosnowieckiej prawdziwem 
świętem, gdyż zanotowano w 
kornisarjacie tylko 2 wypadki 
upicia aię i 2 fakty tamowania 
ruchu.

G r u d z ie ń
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Echa kradzieży 78 tys. zł. w Myszkowie. n
W łam yw acze pod kluczem.

T r z y m a n y  w  a re sz c ie  m ie sz ­
k a n ie c  M y s z k o w a  A n t o n i  T re m -  
bis, p o d e j r z a n y  o n a p r o w a d z e ­
n ie  o p ry s z k ó w ,  k tó rz y  w  d n iu  
20 p a ź d z ie rn ik a  b. r. p o  w y ła ­
m a n iu  k a sy  w  f a b ry c e  p a p ie r u  
S te in h a g e n a  w  M y sz k o w ie ,  s k r a ­
d l i  78 rys. zł., w y p ie r a ł  s ię  ta k  
sp ry tn ie  u d z ia łu  w  k ra d z ie ż y ,  
że  p o lic ja  z a c z ę ła  w ą tp ić  w e  
w s p ó łu d z ia ł  T re m b is a .

S ta ło  s ię  j e d n a k  inacze j .  P o ­
lic ja  k ró le w s k o -h u c k a  a r e s z to ­
w a ła  t r z e c h  w ł a m y w a c z y  w a r ­
sz aw sk ich :  M il to n a ,  D z ie w a ­
n o w s k ie g o  i W in c e n te g o  Ś w ią t ­
k o w s k ie g o ,  k tó ry c h  u d z ia ł  w

ro b o c ie  m y sz k o w sk ie j  je s t  n ie ­
w ą tp l iw y .

Ś w ią tk o w s k i  z a  s k ra d z io n e  
p ie n ią d z e  k u p i ł  so b ie  w  W a r ­
sz a w ie  m y d la rn ię ,  p ła c ą c  z a  
n ią  12 tys. zł., a  za  10.200 zł. 
n a b y ł  g ru n t  w  W e s o łe j  p o d  
W a r s z a w ą .

T r e m b i s  za  u d z ie le n ie  w s k a ­
z ó w e k  o t r z y m a ł  w s z y s te k  b ilon  
s r e b rn y  i n ik lo w y , k tó re g o  z ło ­
d z ie je  z ł a tw o  z ro z u m ia ły c h  
w z g lę d ó w  b ra ć  z s o b ą  n ie  
m ogli .

G o tó w k i  o d e b r a n o  o d  w ł a ­
m y w a c z y  n ie w ie le ,  z a s e k w e s t ro -  
w a n o  j e d n a k  m y d la rn ię  i „ m a ­
ją te k  z ie m sk i"  Ś w ią tk o w s k ie g o .

•n
WINA, WÓDKI, LIKIERY, 

artykuły spożywcze i kolonjalne

E. ZIELEŃCAnajtaniej kupisz 
w sklepie

SOSNOWIEC, ul. M odrzejow ska 30 Hale „Rozwoju". 
T ele f. 6  2 0  :—: T e le f. 6 -2 0 .
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Ten się ubrał!
Co też żona powie na to?

Pierwszorzędny Zakład Kuśnierski

I J. Gutszojis, Sosnowiec
nnnnn
n
n

Pewien słomiany wdo­
wiec, zamieszkały w So­
snowcu pamiętając, że „nie­
dobrze jest człowiekowi s a ­
mem u", po wyjeździe swej 
połowicy na święta, zapro­
sił do siebie Maniusię Du- 
borównę, zamieszkałą przy 
ul. Warszawskiej Nr. 3.

Zabawa trw ała do rana. 
Bawiono się, śpiewano i 
urozmaicono sobie czas we 
wszelaki sposób. Ale wszy­
stko m a swój koniec, więc

n
M odrzejow ska 6 (w podwórzu).

on poszedł spać, a ona do H  Wykonywa wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa
‘ ‘ S  H k  wchodzące. g

g  O B S Ł U G A  S O L I D N A .  g

teUwkzkrbrX 0z«kfony HHHHHHHHHHMHHHnHHttnilHHMHH
wesołego pana, pozostawia- 0 0 0 0 0  

jąc mu na pamiątkę swój ®

domu. Wychodząc jednak 
z mieszkania wesoła Ma-

płaszcz dziurawy.
Policja na skutek skargi 

poszukuje zabranych rzeczy 
i może je znajdzie. Ale co 
powie na to wszystko żo­
na, gdy powróci do tęsknią­
cego małżonka?

0
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^ P ierw szorzęd n y  M agazyn Futer, oraz  w ła sn a  
pracow nia k u śn iersk a

M. S Z A B A S
SOSNOWIEC, ul. 3 -g o  Maj a 25/1 p rzez  bram ę,

T E L E F O N  N r .  7-59.
W y k o n y w a  p a l t a  k a r a k u ł o w e ,  f o k o w e ,  fu t ra  m ę s k ie ,  c z a p k i  f o k o w e  i k a ­

r a k u ł o w e ,  l isy  i s z a le  fu t rz a n e  :: C e n y  k o n k u r e n c y jn e .
W a r u n k i  b a r r łzo  p r z y s t ę p n e .  :: D la  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w ,  n a  ra ty .

U W A G A :  P r z y j m u j e  skó rk i  s u r o w e  d o  w y p r a w ie n ia .
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lliranr leczył razii miłość.
Mówi się i pisze dużo o zamieszkała przy ul. Racła- £ f 

zmaterjalizowaniu ogólnem, wickiej nr. 11 i zawiadomiła, *-# W . v J  i \  f \  ! L  A. J A .  O O S F IO W IG C , w

000|:.000000000000000000000!?00000Q!.100000000000000g0

nnnnnnnnnnnuwunnnnnnnnnn
§  Za gotów kę i na raty!! §

okazuje się jednak, że są  że Ciesak otruł się esencją 
wyjątki. Zaliczyć do nich octową. Desperatowi udzie- 
można bezsprzecznie Wa- lono pomocy doraźnej na 
wrzyńca Ciesaka, młodzień- miejscu i przewieziono w 
ca 21 -letniego, zam. przy stanie groźnym do szpitala 
ul. Cieplej nr. 4 w Sosnowcu, na Pekinie.

W d. 26 b. m., przybiegła Przyczyną rozpaczliwego 
do policji zdyszana i prze- kroku była miłość bez wza- 
rażona Marja Florkiewicz, jemności.

*» f u t r a ! JVa nadchodzące święta
prosimy odwiedzać nasze składy

Irg M od rzejow sk a 15, — T e le fo n  6 -5 6 , nn Wielki wybór okryć damskich i towary bław atne. 12n U W A G A !  D z ia ł  o k r y ć  p r z e n i e s i o n y  n a  I -sze  p i ę t r o  s ą s i e d n ia g o  d o m u .  n
£1 F i rm a  n a s z a  była  p i e r w s z a ,  k t ó r a  d a w a ła  I d a je  nadal  n a  ra ty .

nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnn

Magazyn Galanteryjny

Paweł KUCHARSKI
S o s n o w iec ,  ul. 3- Maja .Ne 8.

10S5Sa9G5529SSSaSG

B Ę D Z I N ,  |
ul. Kołłątaja 14, l-sze  piętro •  

T ele fo n  Ms 140.
P o le c a m y  ró ż n e  fu tra  d a m a k ie  1 m ę s k ie
o ra z  n a jn o w s z e  sk ó rk i  d o  p rz y b ra n ia .  ^

SOSNOWIEC,
3-go Maja 1 9  (v is  a  v is  dw orca  g ł . )  

« T e le fo n  Jtfs 3 4 4 .

MR SEZON BIEŹFJCY:

Bielizna m ęska i dam ska. Kapelusze i czapki, 

trykoty, sw etry  i żakiety Wełniane, rękawiczki. 

Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkow e. 

Dodatki do sukien. —  Ceny konkurencyjne!

U W AG A ! Ceny umiarkowane i na dogodnych warunkach.

ooooooooooooopooooooooooo

Dy itsM atinkiei l. D. P. Pi
iii

ct

SE
lii
I
H/>
>-
3

W ó d k i ,  w in a ,  m io d y  

B ak a l je ,  P i rn ik i  o raz  
w s z e lk ie  d e l ik a te s y  p o l e c a

R. SOLSKI
SOSNOWIEC,
M odrzejow ska 1. g

T e l .  5-75. T e l .  5-75. 

3Q><̂ S>R£)®R9SI®2SGS©G

Ir.
S o sn o w iec , 

ul. W arszaw sk a Afa 14. ■ 
T el. 9 -2 0 .

■
P o le c a  p i e r w s z o r z ę d n e  '~t 

w ę d l in y ,  d w a  razy  d z ien n ie  f  
Św ierże . ®

O b s łu g a  s z y b k a  i so l id n a .  Ę 
C e n y  k o n k u re n c y jn e .

M A G A ZY N

j u b i l e r s k o - z e g a r m i s t r z o w s k i
i ry to w n iczy

3. Goldkorn
SO SN O W IE C , 

M odrzejow ska 4 ,  tel. 3-41.
Duży wybór!

Szybk ie  i p r e ce zy jn e  w ykonan ie .
Ceny p r z y s tę p n e !

Rsoiornlo
»»

i*

Sosnowiec, 
Warszawska 6.

W ydaje ob iady od  
g o d z . 12 ej do  5  ej.

i i  1.20
O B IA D Y  

z 4-ch d a ń  , ,  
K O L A C J A
z 2-ch d a ń  , ,
TAKŻE, OB  

i KOLACJE NA PORCJE

Codzień św ieże clustkg.
Kawa, herba ta ,  kakao, cze­

kolada, piwo.

śniadania od godz. 7 rano.

u
0.55

£FABRYK A W Ó D E K  i LIKIERÓW

M. SZEL1GOW SK! i
Dąbrowa G ó r n . ,  ul. O krzei Nr. 1. l e i .  89. 

Poleca wódkę w yśmienił ą i likiery.
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Ogłaszajcie się 
w „Expresie 

Zagłębia".
m m m m m

RRDJO <t> A
# ■  SV

Oskar Einhom
SOSNOWIEC, 

T elefon : 2 -4 8  i 5-15.
vis a v is dw orca W . W.

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y .

Drukarnia' Handlowa R. MONSIORSK!, Będur , Plac 3-go Ma;a 4. — Telefon 84.


